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Telrfooiezne i telegraficzne depesze
P rzesilen ie.

W iedeń, 3 czerwca. Cesarz przyjął wczoiaj 
przed południem prezydenta ministrów Rri T li u n a , 
a po południu m inistra spraw zagranicznych łu\ G o- 
ł u c h o w s k i e g o na osobnych audyencyacli.

W iedeń, 3 czerwca. Zdaje się, że znowu za­
panowało usposobienie kompromisowe i to je s t naj­
świeższe stadymn przesilenia. Podczas gdy pisma 
węgierskie oceniają sytuaeye bardzo pesymisty cznio, 
w tutejszej prasie przeważa ton, pełen dobrej wiary 
av przyszłość.

N. Wiener Tayhlutt wyraża zdanie, że w żadnym 
razie nie je s t to wykluczone, iż dziś, lub jutro wy­
łoni się projekt, który, ponumo stanowiska obu ga­
binetów będzie nadawał się do dyskutowania i może 
pokaże drogę wyjścia z przesilenia.

aterland donosi, co n astęp u je :
„Jeżeli nas dobize poinformowano, to istnieją 

obecnie dwia formułki kompromisowe ' Być może, iż 
iSzeil, którego przecież nazywają „Formel-Koloman , 
przyniesie jeszcze trzecią formułkę.

Nie można w to wątpi-, że znajdzie się droga 
pokojowa i konflikt będzie rozwiązany bez dalszych 
w’strząśnień, co także i tym razem nałoży przypisać 
nadzwyczajnej cierpliwości, mądrości i doświadczeniu 
monarchy“ .

Obok tych głosów, nie brak jednak i takich, 
które określają sytuaeye jako bardzo groźną.

Ja k  słychać, p o w o ła n o  takźo do W iednia ■ „na 
osobną audyencyę“ namiestnika Styryi Ciury ego. 
W  każdym razie obecna niepewność sytuaeyi może 
trwać już tylko przez kilka dni.

Sejm  dolno-austryacki.
W iedeń, 3 czerwca. Na wezorajszom posie­

dzenia Sejmu dolno-austryackiego przy' rozprawie 
nad zmianą ustawy o subweneyi dla wiedeńskiego 
funduszu szpitalnego, poseł antysemicki S t e i 11 e r 
odczytał cały szereg aktów, z których wynika, że 
przybywający w znacznej ilości do Wiednia ubodzy 
polscy, rosyjscy i rumuńscy żydzi obciążają tenże 
fundusz szpitalny.

Poseł O f f n e r  polemizuje z wywodami Stei- 
l i ru,  które piętnuje jako podżeganie wyznaniowe. 
Słowa te wywołały7 ogromną wwzawę, tak  że m arsza­
łek zmuszony był przerwać na chwilę obrady.

W dalszym ciągu posiedzenia marszałek oświad­
cza, że z powmdu wrzawy nie mógł dokładnie sły­
szeć słów, jakich uży ł Offner, każe sobie jednak 
przedłożyć protokół stenograficzny i zarządzi, co 
należy.

W dalszym ciągu przemawiało jeszcze kilku 
posłów' antysemickimi, którzy namiętnie atakowali 
żydów, poczem omawiana ustawa została przyjętą. 
Następne posiedzenie odbędzie się dziś.

Sejm Istryi.
Gapo d I s tr y a , 3 czerwca,. Na wezorajszein 

posiedzeniu Sejmu obradowano nad rezolucjam i prze­
ciw urządzeniu kroackiego gimnazyum w Pisino. 
Przedstawiciel rządu zastrzegł się przeciw podno­
szonym zarzutom, jakoby rząd centralny 'prowadził 
politykę, będącą tylko w interesie ołowian i działał 
na niekorzyść narodowości włoskiej. Urządzenie 
szkoły kroackiej w Pisino je s t ze względów7 rzeczo­
wych, konieeznem, albowiem w całej prowincyi nic 

‘ma żadnej słowiańskiej szkoły średniej.
Sejm  węgiersK i.

Budapeszt, 3 czerw7ca. Na -wstępie wczoraj­
szego posiedzenia Sejmu węgierskiego zabiera gios 
iw-ród powszechnego naprężenia uwagi prezydent 
.ministrów S z e 1 L i oświadcza, co następu je:

Na pierwszem posiedzeniu Sejmu po Zielonych 
•-"dątkaeł miałem nadzieję, że będę w możności 
ń< zielić Izbie wyjaśnień w sprawie ugody. Dotych­
czasowe stasuMti międzv obu połowami monarchii 
11 idy "'ają z końcem bieżącego roku i czem prędzej 
przystąpić trzeba do nowego ich uregulowania na czas
dłUŻSZy.

dążeniem  obecnego i poprzedniego rządu było 
[przeprowadzić ugodę na drodze konstytucyjnej, sto- 
isowrttB do artykułu 12 ustawy z roku 1867. Nieste­
ty, nadzieje parlamentarnego zawarcia ugody za wio-i 
j(lłv. Trzeba zatem pomyśleć o załatwieniu kwestyi 
•na podstawie prawa samodzielnego rozporządzenia 
się; w kierunku zapewnienia wzajemności, wdrożono 
rokowania z rządfm austiyackhn, które wszakże 
nie skończyły się jeszcze.

Świadom odpowiedzialności; jaka na mnie cięży, 
muszę oświadczyć, że nie jes t wykluczona ewentu­

alność przesilenia wr rządzie anstryackim albo w i­
gierskim. W tej ćięzlCej sytuaeyi prezydent mini­
strów uprasza Izbę, aby nie żądała od niego wyja­
śnień merytorycznych i aby zawiesiła posiedzenia 
przez cały t j  dzień następny.

Dep. K o s  z n tli wyraża ubolewanie, że mini­
strowie jeździli do Wletfoia. Król zgodził się na 
pakt zawarty. Austrya nie ma żądać wt min zmian, 
Mowpfe protestuje przeciw postępowaniu rządu austrya- 
ckiego.

Koszutliowi odpowiedział piezydent ministrów 
Sz e J l ,  zastrzegając, aby koron.y nie w7ciągano do 
dyskusyi. Następnie wniosek Szella przyjęto wszy­
stkimi glosami przeciw7 <$0*0111 partyi niezawisłej i 
posiedzenie na tem zamknięto.

B e w iz y a  p r o c e t u  D r e y f u s i .
P a r y ż , 3 czerwca, drybunal kasacyjny rozpo­

czął w7czoraj obrady nad wyiokiem ; rozstrzygnięcie 
ze względu na obszerne, umotywowanie wyroku za­
padnie najwcześniej dziś,

P a r y ż , 3 czerwca, Trybunał kasacyjny fibra- 
dował \vczoiaj pizy zamkniętych dizwiach. Według 
ostatnioh louiesień, rozstrzygnięcie nastąpi dopiero 
za kilka dni i będzie ogłoszone w7 całej Fr^iicyi afi­
szami.

Oczekują tu  jutro lub pojutrze przybycia Zo l i ,  
który obecnie bawi w7 Londonie.

P a r y ż ,  3 czenwca. Nmady Trybunału kasacyj­
nego trwały wczoraj cale popołudniu, Dotychczas 
ośmiu czlonKów Trybuualu sformułowało swojo opi- 
ni*  Narady będą się toczyły zasadniczo nad tern, 
czy należy7 zupełnie unieważnić wyrok bez nowego 
sądu, czy leż przekazać Dreyfusa przed nowy sąd 
wojenny. Wyroku nie należy się spodziewać p r z e d  
p o n i e d z i a ł k i e m .  ;■/

U w ięzienie P a ty  de Cl?ma.
P a r y ż ,  3 c-zerwc:, lAgeneya R avasa donosi: 

P a t y  d e  C l a i n  aresztowany został pod zarzutem 
fałszerstwa. Nakaz uwięzienia go wydal minister 
w7ojay K r  a n t  z w porozumieniu z prezydentem mi­
nistrów7 D u p u y m  wczoraj popołudniu. Niewiadomo 
jeszcze, czy Paty de Clam postawiony będzie przed 
sąd Wojenny. Powodem aresztowania nie był wcale 
list jego do m inistra wojny7, który tenzo otrzymał 
dopiero wczoraj późnym wieczorem.

Pogłoska o uwięzieniu gen. M c i c i e r  a je s t 
bezpodstawna. Również nie je s t prawułą, jakoby 
gen. Z u r l i n d e n  zajmował się kwestyą wypuszcze­
nia na wolność Picąuarta.

P a r y ż ,  3 czerwca- Paty  objawia w więzieniu 
wielką pewność siebie, oświadczając, że działał tylko 
z rezkazu. DJa ziozumienia uwięzienia Paty'ego, na­
leży przypomnieć sobie zeznania C u i g n e t a  przed 
Trybunałem kasacyjnym. 1

C a v a i g n a o ,  po odkryciu fałszerstw He n -  
r y ’e g o ,  zapytał się był fałszerza, czy nie miał ja ­
kich wspólników* a Henry7 odpowiedział na to po 
pewneni w ahaniu; „Działałem sam jeden“.

„ F k  biPJi zauważył na to Guignat — ja  
jestem przekonany, że Henry nie powiedział prawdy 
i że głównym sprawcą fałszerstw7 jest pułkownik 
Paty de Clam. Jeszcze przed aferą Dreyfusa — cią­
gnął Cuignet dalej Paty z powodu rozmaitych 
spraw prywatnych chwytał się podejrzanych 111:1- 
new rów.

W  sprawie Dreyfusa, pomimo nakazanej ta je­
mnicy, zawiadomił prasę o dokonanem uwięzieniu 1 
wydał pismu Eclm r tąpiy dokument, zaczynający się 
od słów: „ Óetle canaiile de J który jednak prze­
kręcił, wstawiając w7 miejsce litery początkowej IA, 
nazwisko Dreyfusa.

Prawie równocześnie z pojawieniem się t. zw. 
falsyfikatu Honry’ego —; mówił Cuignet w7 dalszym 
ciągu -— nadeszło do ministerstwa wojny pod adre­
sem Dreyfusa zawiadomienie o pewnym ślubie, a na 
karcie tej między wierszami £  Z\v. sympatycznym 
atramentem by ly wvy pisane słowa,, które miały rzucić 
na Dreyiusa podejrzenie, ale pisane były w ten sam 
odwrotny sposób, jaki iu-ożną stwierdzić w listach t. 
zw. zawoalowanej damy do Esterahazy'ego. Tą za- 
woalowuną damą nie był nikt inny, jak  Paty dc 
Clam“.

P a r y ż ,  3 czerwca. Aresztowanie P a t y  du 
C 1 a m a stanowi ogólny przedmiot rozmów i komen­
tarzy. Minister wojny K r a n t z  polecił ogłosić, że 
zarządził aresztowanie du Clama t\ik o  wskutek .wy­
nurzeń C u i g n e t ' a  oraz rezultatów7 rozprawy Try­
bunału kasacyjnego.

L ist otwarty P a ty ’ego, który wczoraj wieczo­
rem ogłosiła Librę Parole, prawie jednocześnie z a re­
sztowaniem tegoż, opiewa: „Panie Ministrze! Prawie 
od dwóch la t jestem  u pewnej części prasy przed­
miotem bezimiennych napaści-

Major C u i g n e t  skorzystał z tych oszczerstw, 
ażeby zwrócić przeciwko mnie straszne oskarżenia, o 
których dowiedziałem się dopiero z publikacyi Figara. 
Na tydi to wynurzeniach opierają się B a l i  o t - B e -  
a u p  1 e, M a na. u,  M o r n a r d ,  ażeby olnzucać mnie 
liajcięższemi Oskarżeniami.

Od pańskich poprzedników, panie mimistrze. 
mmlem kilkakrotne upoważnienie do ścigania moich 
prześladowców 1 oszczerców7 oraz uprosiłem sobie 
był łaskę, być sądzonym przez jakikolwiek Trybuna).

To, coni wyprosił sobie, jako łaskę —  stanie 
się obecnie. Żądam sędziów. I)u. P a ty de Clam.

Figaro dodaje do tego listu krótką uw agę: 
Otóż teraz ma Paty sędziów.

P aryż, 3 czerw7ca. Paty  de Clam je s t męż­
czyzna wysokiego w7zrostu, smukłym, z tw arzą o nie­
miłym wyrazie. Oko uzbrojone monoklen Liczy 
około 45 lat. W  procesie Zoli — jak  wiadomo -— 
wywarł na publiczności nieprzyjemne wrażenie.

P aryż, 3 czerwca. Uwięzienie P a ty ’ego wy­
wołało tu względnie dość małe zdumienie. Niespo- 
dziewanem wydawało się co najwyżej to, że zdecy­
dowano się z takim pospiechem na uwięzienie. Co 
do bezpośrednich pow7odów, które w7płynęły na ten 
krok rządu, odmawiają tu  na razie wszelkich wyja­
śnień, clicąć wprzód zawiadomić o now7ej aferze 
wszystkich ministrów7, którzy mają dziś zgromadzić 
się na naradę.

P aryż, 3 czerwca. Od osobistego przyjaciela, 
P aly ’cgo dowiaduje się Liberie następujących szcze­
gółów :

„Patye’go uwięziono w7 czwrartek  wieczorem o 
godz. 7 w jego mieszkaniu. W towarzystwie jego 
były wówczas żona i teściowa. Oficer, któremu peru- 
CZOUO dokonać aresztowania, szepnął mu coś do ucha. 
Paty odpowiedział poprostu, że gotów7 je s t pójść za 
mm. ' ' '

Uwięzienie w każdym razie me przeraziło go. 
P>yl fi* to przygotowany, lecz spodziewał się, ze to 
nastąpi dopiero-po rozstrzygnięciu trybunału kas: 
cyjnego. Belgijscy jego krewni z rodziny7 d’Ursel i 
liczni przyjaciele chcieli mu doradzać, aby uciekł do 
Belgii, ale nikt nie odważył się powiedzieć mu to 
wprost.

Paty oświadczał nieustannie głosem pewnym 
ze niema nic wspólnego z Esterhazym, a przeto nie 
chce iść za jego przykładem i uciekac“.

Brukbela, 8 czerwca. Dii Paty zdeponował 
był u swego teścia lir, U r s e l  w7 Brukseli kompro­
mitujące listy generałów B o 1 s d e f f r  e’a, M e r  o i e r a, 
G o n s e ' a  i P e I l i e u x ’go. Hr. Ursel wyjechał do 
Paryża, aby te dokumenty w7ręczyć adwokatowi 
Paty'ego Menardowi.

Przybył tu E s t e r h a z y 7.

Głpsy prasy  o uw ięzien iu  Patytego.
F a i y ż ,  3 czciwea. Cala prasa przypomina, 

jaka olbrzymią drogę odbyto od chwili, kiedy Zolu 
w słynnym liście otwartym „.Pacciiseul wskazał na 
Paty ego, jako na tajemniczą sprężynę w całej spra­
wie Dreyiusa, aż do chwili, gdy towuirzysz broni 
Paty ego przed Trybunałem kasacyjnym scharaktery­
zował go jako wspólnika Henry’ego i współpracowni­
ku w jago fałszerstwach.

C o r n e l y  pisze w Figarze: To je s t początek 
likwidacji, ale zarazem sygnał wybawienia Picąuarta.

Nie możnaby istotnie tego zrozumieć, gdyby 
razem znajdowali się w więzieniu ci obaj, zawikl 1- 
ni w tę samą aferę , z których jeden ją  stworzył, 
a drugi zniszczył.

Librę Parole atakuje rząd i m inistra wojny, 
nazywając go Ilugenotem.

Pow rót D reytusa.
N ow y Jofk , 3 czenwca. Journcl tutejszy do­

nosi z St. Picrre, że przybyły tam z oficerami fran­
cuskimi parowiec „Laiayette" ma odwieźć Dreyfusa 
do F rancji. Oficerowie udadzą się na parow7cu „Filie 
de Taugei"1 do Cayeimy.

F in lan dya  a  R osy  a.
P e to r s  r g  1 "zerwca. Ogłoszono mowę, 

którą marszałek wygłosił przy zamknięciu Sejmu 
finlandzkiego^ Zaznaczy] 011 mianowicie, żo Sejm 
uziaje snauiiie zobowiązania, jakie wypływają ze 
stosunku między Finlandyą a R osją  — i ma 111- 
tteięię, że i w przyszłości potrafi kroczyć drogami, 
jakie mu w skazała wielkoduszna myśl cara.

Z ang-ielskiej Izby gm in.
Londyn, 3 czerwca. W Izbie gmin odczytano 

orędzie królowej’*, w którem monarchini żąda apro­
baty' parlam entu dla, udzielenia gen. K i t s c h e n e -  
r o w i ,  za udalą ekspedycyę sudaiiską, daru hono­
rowego w sumie 30.000 f. szterl.

Następnie mowa porusza odrębne stosunki spo­
łeczne i cywilizacyjne w Finlandyi, domagające się
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odpowiednich praw, i kończy się wyrażeniem naflzi&i, 
ze w razie uwzględnienia postulatów tych, Rosya 
zna idzie w Finlandczykach naród, oduany jej z mi­
łością wierno-poddańczą, naród, który acz cywiliza­
cyjnie odrębnie się rozwinął, przecież chętnie speł..‘ 
zobowiązania, jakie nań włożono przez stosunek do 
Rosyi. M arszalek zakończył mowę okrzykiem na 
cześć cara.

Parlam ent w łoski.
lizy m , 3 czerwca. Parlam ent obradował nad 

niuewaznieniem wyborów tych posłów, którzy zasą­
dzeni zostali za przestępstw a polityczno. Opozycja 
yozpoczęła obstrukcyę, żądając co chwila imiennych 
głosowań. Wybory T u r  a s  s i e g o  i D e o n d r y e -  
n e g o  anulowano w imiennein głosowania.

Kortuzy.
M adryt, 3 czerwca. Kortezy otwarto wczoraj 

giową tronową, w której powiedziane jest, żo po 
bolesnym ciosie, jak i dotknął Hiszpanię przez wojnę 
z Ameryką, nastąpJ teraz okiws odrodzenia i we­
wnętrznego zjednoczenia sił do wspólnej pracy nad 
naprawieniem błędów; dalej mowa tronowa wspomina
0 ]utyfiku.cyi trak ta tu  pokojowego, konwencji, doty­
czącej odstąpienia wysp Karolińskich \iemeom, oraz 
u dobrych stosunkach z inuemi państwami.

Jako najważniejsze zadanie obecnej chwili pod­
nosi mowa tronowa przywrócenie równowagi budże­
towej przez roztropną finansową politykę.

S przysiężen ie przeciw  ks. Jerzem u?
P aryż , 3 czerwca. Agencya. H avasa donosi 

7 \teii, że tam tejsze dzienniki otyaszają szczegóły 
rzekomo odkrytego na Krecie sprzysiężenia przeciw 
gub orna torouuć ks. J e r z o i n u .  Wielu podejrzanych 
muzułmanów wydalono z wyspy.

Z aw ieszen ie gazety .
W iedeń, 3 czerwTca. Deutsche Z  tg., która, jak  

wiadomo, nie ukazała się przez itwa dni, ogłasza 
we wczorąjszem wydaniu wieczonmm, że z powodu 
strejku zecerów przestaje na razie wychodzk.

R ozruchy an tysem ick ie w  wamsach.
B u k a resz t, 3 czerwca. Agencya rumuńska do- 

noi.i, że sąd wdrożył i energicznie prowadzi śledztwo 
przeciw przywódcom ostatnich rozruchów antysem i­
ckich w Jassach. Kilku studentów i jedeu prolesor, 
którzy brali udział w tych rozruchach, będą surowo 
uku rani.

Strejki.
B erlin , 3 czerwca. Biuro Wolfa donosi z P e­

tersburga: W  miejscowości fabrycznej Triuowka ko­
lo Petersburga kilkuset robotników, zajatych wr tam ­
tejszo.) fabryce cegieł i torfu™ zastanowiło _-l maja 
pracę.

Przyszło do zaburzeń, które trw ały cztery dni
1 do których poskromienia wyi uszyć musiała cala po­
lic ja  okręgu. Jak  słycunc, starcia między robotnika­
mi i poiieyą były bardzo krwawe.

M orderstwo.
Stanisław ów , 3 czerwca. Spi%wca morder­

stwa w Jnuinicy dotychczas uie wykryty, stwierdzo­
no jednak zeznaniami Hawrylukowej, że morderca 
byi .jeden. Przypuszczalnie był to któryś z sąsiadów, 
estan Hawrylukowej nie groźny, natom iast chłopaka 
beznadziejny.

Dżuma.
T ryest, 3 czerwca. Okólnik władzy morsniej 

zawiadamia interesowanych, że okręty i prowenien­
cjo z Al.-ksamlryi poddano siedmiodniowej, a okręty, 
wiozące - pielgrzymów', dziesięciodniowej obseiwacyi.

A l e k s a n d r y  a , 8 czerwCa'. Stwierdzono 10 no- 
wyv,'a ,ijpadków dżumy, w tej liczbie 2 śmiertelne.

Z am ordow an ie k sięu za .
K onstantynopol, 3 czenvca. Ksiądz arm eń­

ski, superior klasztoru w S o s s u n ,  został przez 
Kurdów zamordowany.

S am ob ójstw a .
Monte-Carlo, 3 czerwca. Seculo medyolański 

donos:, że kupiec z Austryi E dgar H a u s m a n u  
rzu il się do morza około V i 11 a f  o n t a n a  H o  - 
s a i utonął, po przegraniu całego zapasu gotówki.

\"iL eden , 3 czerwca. Wdowa po artyście Bur- 
gu, Emeryku R o b e r c i e  usiłowała z żalu popełnić 
samobójstwo przez otrucie, ale ją  odratowano.

D efr aud acy  a.
l u s b r u k ,  3 czerwca. W Kufsteinie sprzenie- 

wioiY.ri dyurnista jednego z państwowych urzędów' 
13.500 koron.

K a ta stro fa  k o lejow a.
Cieplice, 3 czerwca. Onegdaj wieczorem wy­

koleił się przed stacj'ą K ł o s t e r g r a b  ostatni wa­
gon praskiego pociągu osobowego i przewrócił się.
J iokonmtywa ciągnęła wóz przez jakie 30 metrów, 
‘piętnastu robotników, znajdujących się w wozie, od­
niosło obrażenia.

Z aw alenie się domu.
Odesa, 3 czerwca. Przy ul. Nieżynskiej przy 

rozbiórce starego domu a w znoszeniu nowego 4-u 
piętro .ego budynku, zawaliły się późnym wieczorem 
z wielkim hukiem boczne ściany podjazdu, a wuaz 
z niemi kamienne arkady.

Rusztowania wszystkie roztrzaskały się w ka­
wa l j .

Aa miejsce katastrofy przybyła kumiaya.

Stan pow ietrza.
W ie d e ń ,  3 czerwca. Horze Adryatyclde pra­

wie spokojne. Powietrze pochmurne, przez dzień 
ciepło.

Z obrębu kolei państwowych donoszono: Cheb 
14’9, pogodnie; Taiwis 8 ‘1, spokojnie; Neumarkt 3, 
spokojnie.

Z obozu n iem ieckiogo.
G iac, 3 czerwca. Niemiecki Związek, narodo­

wy dla Karyntyi uchwalił wczoraj w t elowcu rezo­
lucję. w której oświadcza, że narodowo-polityczne 
żądania pięciu niemieckich stronnictw opozycyjnych 
są inmimum  togo, czego Niemcy muszą się domagać.

P. Do b e  r i n g  oświadczył, ze zmiana gabinetu 
będzie tak  długo obojętną, "dopóki nie zmieni się 
zmiana systemu rządowego.

Mówca byłbj chętnie widział w program’’e hasło: 
„Los von O a l i ń e n drugiem hasłem jego stronnictwa 
je s t:  „Los ton  1’ngarn" . mia personalna

P L e m i s c h  oświadczył, że przed cofnięciem 
rozporządzeń językowych i przedtożeń ugodowych, 
zwołanie parlamentu byłoby bezcelowe.

Ciągi?* enie losów  z r. 1864 .
W iedeń, 8 czerwca. Przy wczorajszem cią­

gnieniu losów z r. 1864 główna wygrana w kwoeie 
150.000 zł padła na seryę 2871 nr. 12. Druga wy­
grana 20.000 zł padła na s. 3594 nr. 47 ; trzecia 
wygr. 10.000 zł. na s. 2021 nr. 57 ; po 5000 zł. 
wygrały s. 1739 nr. 100 i s. 1884 nr. 84 ; po 2000 
zł s. 1021 nr, 1 i s. 1924 nr. 25; po 1000 zł. s. 
390 nr. 50, s. 1575 nr. 96 i s. 2455 nr. 47.

Wylosowano se ry e : 51, 86, 157, 229. 356, 
890, 575, 869, 898, 935, 1021, 1855, 1739, 1881 
1924, 2003, 2021, 2086, 2136, 2166, 2264. 2295,
2455, 2186, 2677, 2679 2707, 2722, 2749, 2753,
2872. 2889, 2911, 3060, 3075, 3179, 3201. 3349,
3365. 33bl, 3403, 3485, 3594 8619 i 3862.

W iedeń, 3 kwietnia. Wiener Ziq. ogłasza 
rozporządzenie m inistra iundlu, wydane w porozu­
mieniu z ministrem spraw wewmętrznych, mocą któ­
rego m ają być ustanowieni instruktorowie dla sto­
warzyszeń (? Red.), a to celem wydatniejszego i sku­
teczniejszego rozwoju prac tychże stowarzyszeń.

P aryż, 3 czerwca. D e r o u i e u e  miał oświad­
czyć na wystosowane do niego zapj'tanie, że M a r ­
c h a n d a  powita za pośrednictwem trzeciej osoby, 
ponieważ nie chce go skompromitować przez osobiste 
z nim zetknięcie.

Londyn, 8 czenvca. W edług doniesienia biura 
Reutera z Bloemfontein, p rezjden t K r u g e r  i gene­
r a ln y  gubernator M i ln e  r o Ibyli naradę, której 
treść jednak zachowana je s t w ttjemuioy.

Unegdaj wieczorem odbyło się wTspaniałe przy­
jęcie na cześć Krugera i Mil nera.

7Ł obozu raiskiego.
Z e b r a n i e  r u s k i c h  p o s ł ó w  do Sejmu i Ra­

dy państwa odbj ło się — jak  donusi R usłan  we 
Lwowie, dnia 1 czerwca z inieyatywy p. B a r  w ło ­
s k i e g o ,  dla zastanowienia się nad stanowiskiem, 
jakie zająć należy wobetf niedawne temu ogłoszonego 
programu niemieckimi stronnictw opozycyjnych. Na 
zebranie onegdajsze zaproszono również pp. O k u ­
n i e  w s k i e g o  i ks. T a n i a c z k i e w i c z a ,  a to ze 
względu na fakt, że w chwili tak ważnej, jak  obe­
cna, w której chodzi o sformułowanie narodowo-po- 
litycznych postulatów wszystkich krajów koronnych 
w Austryi, wszyscy konstytucyjni przedstawiciele ru ­
skiego narodu mają prawo i obowiązek wypowiedzieć 
swoje zdanie, oraz dołożyć wszelkich sił do sprawie­
dliwego rozwiązania ważniejszych kwestyj bieżących, 
zwłaszcza, że stan taki, jak obecny, przynosi niepo­
wetowane szkody zarówno narodom, jak  i państwu.

Zebraniu przewodnicz}'! członek Wydziału k ra­
jowego p. S a w c z a k .

Pr B a r w i ń s k i  zdał sprawę z obecnej sytu- 
acyi politycznej, oraz z obrad komitetu wykonawcze­
go prawicy. Wyuano komunikat następujący: „Ze­
brani w dniu 1 czerwca we Lwowie posłowie ruscy 
do Sejmu i R adj państwa uchw alili: posłowie uznają 
potrzebę przeprowadzenia dyskusyi nad progran n 
lewicy w komitecie wykonawczym prawicy, oraz ko­
nieczność domagania się u prawicy i u rządu unor­
mowania polityczno-narodowych praw w O-alicyi i na 
Bukowinie".

R usłan  zaznacza także, że p. ks. T a n i a c z k i e -  
w i c z nietylko nie skorzystał z zaproszenia :ia kon- 
ferencyę, ale nadto ogłosił w D ile pismo, w którem 
podnosi, że nie weźmie udziału w konferencji nie 
ze względu przeszkód fizycznych, ale jedynie przez 
wzgląd „na dobro swych Wyborców, narodu ruskie­
go, a nawet samych inicyatorów zebrania".

Go do Jahna, to Gum i iiski wyraża się o nim 
jako o człowieku inteligentnym. k i u y  jednakowoż 
był bardzo mało sawodzi*'1 tym, a gospodarstw em nie 
lubił się zajmować.

A ogóle zeznania G Umińskiego sprawiają na 
słuchaczach boidzodobre wrażenie. Jego gestykulacja, 
ton, sposób wyrażania się swobO/hn. nacechowany 
inteligencją a przj'tem prosty i ..gospodarski" raczej, 
tudzież afektaeyo szczere i ani Lochę nie przesa­
dzonej nspasabiają słuchacza przychylnie i zmuszają 
go prawie do przypuszczeni:;, że wszystko, co ten 
człowiek mówi, jest, prawda..

Rozprawę odroczono o godz 6Vi wieczorem.

(Zbrodn.a z miłości.)
(Telegram „Słowa Pohkiegoli).

N ow y Ss^cz, 3 czerwca.
Mąż zamordowanej Górskiej nadesłał pismo 

z prośbą o niedopuszczenie, ażeby sprawo po dzien­
nikach rozgłoszono.

j b  s a l *  s ą t i i o n e j .

(O cukrownię tłumacką)
Lw ów, 2 czerwca.

Po południu zeznawał dalej Gumiński. Omawiał 
przedewszysfkiein stan majątkowy cńkrowarui, ze­
stawiał aktywa, pasywa jej i wykazywał, że przyczyny 
zatrważającego wzrostu tych ostatnich należy szukać 
w najzupełniej nieprzewidzianem niepowodzeniu, w dłu­
gim szeregu klęsk elementarnych, jak  np. wylewów 
które osłabiły znacznie wydatność buraków, a m 
sprawy cukrowana wpłynęły ratalnie.

K I K O N 1U A . i
M ianowania Ministerstwo handiu zamiano­

wało podoficera rachunkowego 1. Masy przy 1 5 pułku 
piechoty Andrzeja Kowalskiego asystentom  pocztowym, 
a dyrekeya poozt i telegrafów przeznaczyła go do 
Czortkowa.

Wydział krajowy zamianował w oddziale teehni- 
czno-drogowympp. B i e r n a c k i e g o  inżynierem I klasy, 
a W. Z i e m ij>. s k i e g o inżynierem II klasy oraz roz­
pisał konkurs na 6 posad inżynierów —  adynuktów.

L  Akadem ii w etery n a r ii. Ukończyli A ka­
demię ze stopniem lekarzy weterynary jnych  pp.: Kazi­
mierz D eszberg , rodem ze Lwowa i -Ijt‘ii Fischer, ro­
dem z Żółkwi (z odznaczeniem).

Ślub p. Zygmunta Grabowskiego, sy.na znanego 
pedagoga ś. p. Karola Graoowskiego z panną Broni­
sław ą Małecką odbędzie się dziś o godzinie 10-ej rauo 
W kościele 0 0 .  Bernardynów.

W yb ory  dc Izb y  lekarsk iej. Namiestnictwo 
rozpisało na  dzień 30 czerwca b. r. wybory trzydzie­
stu członków i trzynastu zastępców do lzoy lekarskiej 
wschodnio gal i le jsk ie j ,  a  jedenastu członków i jedyna- 
stu zastępców do Izby lekarskiej zaclioduio- gali­
cyjskiej.

K ontrolujące kom isye zgromadzenie Rady 
delegatów Tow. wzaj. ubezpieczeń w K ru łbw ię  pod 
przewodnictwem p. Adama N o e  l a  i Rady Nad. tegoż 
towarzystwa pod przewodnictwem p. Włodzimierza 
G n i e w o s z a  zbierają we Lwowie w poniedziałek 
5. bm., ceiem przeprowadzenia s z k o n a a  tutejemoj re- 
prezenlacyi i F i l i i  w  z a j  o m  n o c .  o ’ r e d y  t u.

O dczyt p. P rzy b y szew sk ieg o , zapowie­
dziany na dziś, sobotę, zostat, z powodu nagłej n ie­
dyspozycji  prelegenta, odłożony do poniedziałku 5 bm. 
gouz. 6 wieczorem.

Tow. kolonj-j w ak acy jn ych  dla dziatwy 
szkolnej wyżu. mojż. we Lwcwie nadsyła nam swoje 
sprawozdanie za r. 1898. Dochody wynosiły 1385 zł. 
rozchody o k.łka zł. mniej. W lecie roku 1898. w y­
słano dwie par tye  kolonistów do Janowa, każda po 30 
ubogich dzieci na  3 tygodniowy pobyt na świeżem po­
wietrzu.

Strzelanie o premie króla kurkowego p. A. 
Kamieuobrodzkieeo odbęazie się na Strzelnicy, w nie­
dzielę 4-go czerwca br.

Z  teatru . I znowu zapełniła się wczoraj po 
brzegi sa la tea tra lna  publicznością, w której pamięci 
z; usalo się nazwisko Kazimierza K a m  i l i s k i  e g o  
ni iza tartem i zgłoskami.

Z n a k o m i ty  artys ta  ua pierwszy gościnny występ 
w ybrat rolę O u z o w a  w  koinedyi Ostrowskiego: „Ła­
pownicy". Grał świetnie i zbierał burze oklasków.

Sam obójstwo starca. Zarobnik, Antoni Kar- 
piniec, przechodząc wczoraj po 4-tej popołudniu koło 
s tawu Pełczyńskiego, spotkał nad brzegiem starca, któ­
ry go zatrzymał, pytając, czy można się tu kąpać. 
Karpiniee odrzekł, że można, lecz trzeba za to płacić. 
Wtedy prosił go starzec, by odprowadził go do potoku, 
prowadzącego z remizy kolei elektrycznej do stawu. 
Gdy na miejsce przybyli, s tarzec polecił sobie zdjąć 
buty, dał mu za tę usługę dwa centy i polecił odda­
lić się.

Z a le d w ie  Karpiniee uszedł k ilkaset kroków, tknię­
ty przeczuciem, obrócił się i uirzał, ja k  starzec ów rzu­
cił aię do potoku głową ua dół. P rzerażony począł 
wołać o pomoc, zbiegli się ludzie i wydobyli s tarca 
z potoku.

Przy  wydobywaniu go z wody wołał s ta ruszek : 
Nie ratujcie m ię“ , a w kilka chwil po ułożeniu go na 

brzegu, zemdlał W ezwano pogotowia Tow. ra tunkow e­
go, które już tylko stwierdziło śmierć.

Dochodzeuia policyjne wykazały, iż  samobójcą 
był Sylwester Rafaloat, p rebendaryusz domu ubo­
gich św. Łazarza, przy ulicy Kopernika. Wedle zeznau 
przełożonej zakładu, cierpiał on ua  chorobę płuc i od- 
daw na wspominał, iz musi zakończyć sw e cierpienia 
samobójstwem, jost bowiem nieuleczalnym.

Zwłoki odwieziono do kostnicy miejskiej.

Zapiski literackie i artystyczne.
l i e p e r t u a r  t e a t r u  h r .  S k a r O k a :
W  so b o tę  3 cze rw ca  p o  raz p ie r w sz y : „P rzep a d li" , 1;rfV 

to c h w ila  w  8 aktach  C isson a . .
W  niedzielę 4 czerw ca o g o ^ in ie  3Vs p o p o ł u d n i u . „ oj 

Firulkes" G. Zapolskiej.
W niedzielę o godzinie 7Va w ieczorem : „ lamien .

. steo  Kammskieiio.
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„P rzep ad ł!" , k ro lo ch w ila  w  trzech  

„R ew izor m P ^iersburga", k o m ed y a  G o-

W  poniedziałek  5 b;n.*
Jiktnch B isson a .

W e w torek  CJ bm . 
fioła. W y stęp  K am ińsk iego.

„M iesięcznika dla B u ch a ltery i11, czasopi­
sma poświęconego rachunkowości oraz nauce um ie ję­
tności handlowych nr. 4 i 5 za kwiecień i maj b. r. 
za w ie ia : Zeszłoroczne bilanse handlowe. —  Rozwój r a ­
chunkowości państwowej w Austryi od r. 1864 aż do 
najnowszych czasów. —  Buehalterya u adwokatów (c. 
dalszy). —  Umiejętności handlowe (Buehalterya mer- 
kautelistyczua) (c. dal.). —  Korespondencya liaudlowa 
Sc. dal.). —  Wyższe szkoły handlowe w Szwajcaryi.—  
)Vyrazy obce używane często w korespoudencyi i bu- 
ohaUeryi. —  Bibliografia (oceny i sprawozdania). —  
Rozmaitości. —  Odpowiedzi redakcyi. —  Ogłoszenia.—  
Adres redakcyi: Lwów, ulica P ań sk a  1. 11.

„Czasopisma techn icznego ' Nr. 10 z 25 
Ina ja  br. zawiera : Od Redakcyi. —  Sprawy Towarzy- 

M /s tw a  politechnicznego: Zgromadzenia tygodniowe. —
W Z Oddziału Tow arzystwa politechnicznego w Stryju . —  
■ Bolesław W eryha D aro w sk i: Uroczystość 50-letuiego 
t istnienia. Towarzystwa inżynierów i architektów w Wie­

dniu (dokończenie). —  Kościół w Krościenku (z tablicą 
ANI!— XXVII). —  B. p. S tanis ław Kierbedź. —  W. 
P o lk ie rsk i : E rnes t  Malinowski i kolej przez Kordyliery 
um ów. — Ś. p. Bolesław Zachariasiewicz. —  Wincen­

ty  B arczew sk i: O wyrównaniu zdjęć i połączeń linio­
wych (ciąg dalszy). — Bolesław IVery ha D arow ski: 
lę z jK  polski w zawodach technicznych w Galicyi. — 
Prot'. Łucyun B aecker Poglądy na  budowę stropów 
ze stanowiska hygieny — J a n  B ia u th : Odstęp drenów 
(ciąg dalszy). —  Rozmaitości. —  Ogłoszenia.

l i a i i u l l u  W 4 S

Z targu  pieniężnego.
t l i e i l o o ,  3  c zerw ca . (K u rsy  pon iżej w  ced u le  g ie ł­

d o w ej).
T en d e n c y a : P o  silnem  i w  p ap ierach  p r z em y sło w y c h  ży -  

w em  otw arciu , d a lsz y  p rzeb ieg  sp o k o jn y ; p rzy  koń cu  k red yty  
b y ły  w y ż sz e .

l& ll< l« ip c?8Z t. 3  czerw ca . W c zo  g ie łd . A u st.. kred. 358*60  
W ęg. bank kred. 387*75 , W ęg. bank e sk o n to w y  25a*50 , W ęg. bank  
h ip o teczn y  246*— , W ęg. renta k oron ow a 96  9 0 , iiim ainiiraiiui 
3 1 0 — , W ęg . 4 -p roc . renta 119*50, W ęg. bank dla przen i. i handlu  
101*50, S taa tsb ah n y  — *— , K oleje  u liczn e  3 8 0  7 5 . K ol. p o łu d n ic  wa 
— *— , W ę g .p o ż . p rem iow a  150*— , Austr. ren ta  k o ro n o w a  100*25, 
W ęg . renta k o r o n o w a  96*90, E lekir koi. u liczn e  216*50, G anz 
& Co. 2 0 0 0 , Sa lgotarjaner 322*— , Austr. z io ta  renta 119*50, 
A kcyo elektr. 150*— .

F r a n k f u r t ,  3  czerw ca . W czo ra jsza  g ie łd a  w ieczorn a  
K redyty 224*50, S taa tsb ah n y  152*60, L om bardy 28*30, Alpiny  
239*— , A ustryack u  renta p a p iero w a  101 6 0 , Austr. srebrna len ta  
100*— , Austr. z ło ta  renta 101*60, W ęgierska z ło ta  renta 100*30, 
U iiion banki 161*— , A k cye elektr. 121*60. K olej p ó ln .-za ch . 161*— .

U sp o so o ie n ie  silne.
Jłeriiu, 3 czerw ca . P rzy  zan ik n ięciu  w c zo r a jsz e j  

giełdy: K redyty  2 2 4  7 5 , S taa tsb ah n y  152*75, L om bardy 28*90,
Austr. z ło ta  ren ta  101*40, Austr. srebrna ren ta  100*70, W ęg  
z ło ta  renta 100  — , D iscon to  C ounuidit 1 9 9 — , L aura 273*50 , Bo- 
chum er 286*60 , (larpener 205*W , K olej O stp reu ssen  94*75, K olej 
M iUelm eer 110*75, K olej M erid ional 143*40, K olej H enry J 1G 10, 
R enta w ło sk a  95  25, P o łu d n iow a  — *— , M ław ka — *— ,  Turki 
134*75, Renta h iszp .J— *— . P ryw atn e  d y sk o n to  3*75, Austr. renta 
pap iero w a  — *- -, B ustiehradery 321 2 5 , Austr. b a n k n o ty  169*50  
A lpiny 100*75, D e w izy  na W iedeń  (d ług ie) 169*45, D e w iz y  na  
W ied eń  (k rótk ie) — *— , na  P a ry ż  (krótkie) 81*10, na  A m ster­
dam  1 6 8 * 7 5 , n a  L ondyn  d ługie *20*31 i krótkie 20*41.

T en d e n c y a  siln a .
K e r l i n , 3  czerw ca . W czor. g ie łd a  w ieczo rn a  (N a ch b o erse )  

K redyty 224*75 , S tu atsb alm y 152*75, L om bardy 28*90, R osy jsk ie  
ban k n oty  (kasa) 217  — , Ros. b an k n oty  (ult.) — *— , D iscon to  
C om nndit 199*— . U sp o so b ien ie  s iln e .

IB  i t R i f i i i r i f ,  3 czerw ca . W czo ra jsza  g ie łd a  w ieczo rn a . 
K redyty 224  GO. L om bardy 29*— , S taa tsb ah n y  152*50. Austr. 
ziota renta 101*20. W ęgiersk a  zło tu  renta 100*40. Srebro 82*— , 
zad an o , 82*50 p ła co n o . Srebrna renta 100*10, W łosk ie  92*50. L o sy  
z  6 0  r. 147*50.

U sp o so b ien ie  s iln e .
I » n r . f « ,  3 c zerw ca . W czor . g ie łd a  Cred. fon cier  7 4 4 .—  4 , 

p roc. p o ży c zk a  rum u ńsk a 1R9G r. 94*50, Grecka p o ż y c z k a  2 2 8 .—  
4 proc. h iszp a ń sk ie  E xierieu rs 66*32 U sp o so b ien ie  siine.

T arg zbożow y i tow arow y.
B u d a p e s z t ,  3 czerw ca . P szen ica  na  p aźd ziern ik  od  

8*68 d o  8*70, ży to  na jes ień  6*77 do  6*78, k u kurydza  na  
czerw iec  4*42 do  4*44 na  lip iec  od 4*52 do  4*54, o w ie s  — *—  
—  *—  na p aźd ziern ik  5*47 do 5*48, r zeoak  na sierp ień  12*50 
d o  1 2 .60 .

W ie d e ń , 3 czerwca. ( Giełda zbożowa). Na 
wczorajszej giełdzie notowano:

Pszenica nr. maj czerwiec 9'09 Jo 9'06, psze­
nica na jesień 8 ’78 J o ’8'73, żyto na jesień 7'0o 
do 7'02, owies na maj czerwiec 5'93, owies na je ­
sień 5'8b. kokurydza na Jipiec sierpień 4 -G0 do 4 ’79. 
Z resztą notowano: żyto na maj czerwiec 7‘50 do 7*55, 
kukurydza na maj czerwiec 4 '70 do 4'72, rzepak na 
sierpień wrzesień 12'75 do 12*85.

Wypowiedziano na dostawę 1500 centn. metr. 
owsa, 2000 ctn. m. kukurydzy.

Końcowe notowania: pszenica na maj czerwiec 
9'24 do 9'22, pszenica na jesień 8*85, żyto na je ­
sień 7'05, kukurydza na lipiec sierpień 4 78.

Ceny spirytusu: 17*20 za gotówkę, 17'40 za 
wypowiedzeniem.

Ikurs g ie łd y  w ied eń sk iej.
Dniu 2 czerw ca 1899 r.

ite u la  pap ierow a .
Centa arebnia . . . . .  
o »y ■ roku 1854 po 2 5 0  s ł .  rak. 4°/« .

,  1850 po 5 0 0  z ł. w a. 5”/o .
.  1800 po 1 0 0  z l.  5q/o •
„ 1804 po 1 0 0  z l..

rep rezen tow an ych .

Renta tlo tn  w o). od pod. 4°/o za  100 i ł .
I Kenta w oL od pod . 4°/o za 200 kor.

Kenta inwent. Austr. i1V»°/® za 200 Rur.

O b l iK  u * j c  k o l e j o w e

U ol. Arcyka. A lbrech ta  za  100 s ł .  4°/o 
* lvol. C esarz. R lżbiety w z lo c ie  w o ln e  od 

podatku za  100 7.1. 4"o 
Kol. C esarza  Franciszku  J ó z e fa  za 10(! st.

5°/o . . . . . . .
Kul. A reyk s. K udolfa  w w a l. k e r . w o ln e  

ud piniaUtu su  200 k or . 4n/o 
K ul. K iifolu  Ludw iku po 200 z l. mk.

(ostem p l. ak cye) 5u/w

O b f l f i a c y ę  p i  m s / e u s i n a  (k o lejow e).

K ol. Arc. A lbrechta za  300 t l .  5°/o 
,  w z lo c ie  aa 200 z l. .r)°/o .  »

Kul. b u k o w iń sk ie  lukal. aa 200 kor.
4°/o . . . . . . .

,K ol. gu l. K arola Ludw ika z a  200, 100 s t.4°/o . ...................
K ol. lw o w sk o  czerń , -ja.su k iej z r. 1304 za 

200 k or . 4fi;o .

O l U £  p a U K t w a  krajów  k oron y  w ęgiersk iej,

. 119.50 119.70

a .
p lac* «ąd*]B

100.65 101.85
100.20 100*40
171.50 172.50
135 25 139*75
1 5 6 . - 157.—
197.50 193.50

z ie  p a ń stw a

119.90 120.10
100 50 100.70

87*— 87.20

e .

98,70 99,20

118.75 119*25

125.50 126.50

9 9 . - 99  80

211 - 211*70

( k o le j o w e ) .

114.—
133.-

97,50 98-90

98.60 99,20

93*50 99.20

W ęg. z ło ta  rentn za  1U0 z ł. 4°/o .
B m ■ w wjJ. kor. za 200 zł.
,  kor. 4 p u ...........................................

ob i. prop. ■» 100 zł 4V*®;» »
97-—  07-20

101 •—  101.70

W ęg. ob i. pr. reg u ł, C isy za  100 z ł.  4 pr. 138*40 130*-—
„ poż, p rem iow a zn  100 zł. .  1*>U*—  lli0\.»0

za  50 z ł.  « - • 1M -50

I n n e  p u b l i c z n e  p o ż y c z k i .

P o i .  kraj* B u k ow in y  a r. 1898 Joe. za 
200 z ł. k or . 4«/o . . . .

B u k o w iń sk ie  obi p ro p lu a cy jn e  lo s. »»
100 s ł .  5 ° / o .............................................

G alie , p oż . kraj. z r. 1873 aa 100 z ł. 0°/u 
G alie. p oż . kraj. z r . 1893 a a 2 0 0 k o r . 4n/o 
G alie, o b lig . propiu . a roku 1889 aa 100

zł.4°i'o  ..............................................
I’o ż y c * k a  p r e m io w a ło . W ied n ia  z  r . 1874  
P o ż y c z k a  m iasta  L w ow a a roku 1896 aa

100 z ł. 4 " / o .............................................
K enta w ło sk a  za  100 kor» 4°/o 
P o ży czk a  b u łg a rsk a  a r. 1892 z a  100 ■!. 6°/*
P o ż y c z k a  Herb. prem . za 100 fran k . 2°/o 
T u reck ie  o b i. prem . k o le j, za 400 fr.

l i i s l y  F i u l i i w n e .  O blig. h ip o t i l i s t y  d łu żn e

(zu  100  z l.  N om .),
Austr. zak l. kred. z iem . lo s . w 50  la t 4*/«

„ „ ,  o b i. pr. a r. 1880 3°/0
.  •  ,  * Vf9

B u k o w iń sk i au k ł. kred . * iem . lo s. 5°/o .
» * » •  loa 4°,'o .

Gal Akc. b a n t  hlp . 10°/o prem . lo s . 5“/o, „ Iob. 50 lat 4'/s°/o .
,  60 lat za  200

k oron  4 ° /o ........................................................
G al. T o w . kred . z iem . 4«/o lo s. 56 lat .

„ „ ,  .  4°/o lo s . 41 lut .
4°/o stara  .

.  4P/o aa 200 kor. .
Banku k ra jo w eg o  dla G a licy i i Lodom .

4 5/a°/o 5iy-ź la t  zw rotu e  
Baukti k ra jo w eg o  o b llg . k om uu . 2 eai. 5°/o 
B anku k ra jo w eg o  o b lig . kom  tui. 3  em . 4Q 

lat zu  200 k or . 4 ,/*(Vo 
Banku k ra jó w , lo s .  5 7 V* lat ** 2 0 0  kor. 4°/o 
Banku k rajów , o b i. kol- lo s . za  200 k or. 4(,/o 
Auatr. w ^ g iersk . banku 40*/* la t lu s . 4°/o

O h l i j f a c y e  z praw em  p ie rw sze ń stw a
z a  10 0  z l. n om .

K ol. L w ó w -C zer .-J a ssy  s  r. 1884 za 800
z ł. 4°/o u m iej 10°/o . . . .  89-85 90-85

K olei L w ów -C aern . a r . 1884 an 300 z l. 4°/o 98 .10  98*90
Gal. kol. lok . w sch o d u , z a  100 z ł. 4<Vo. 9 9 .50  -

96*50 97 —

102*75 103*65

96 80 97.60

97.60 08-40
125*25 126*—

94 .— 94.55

11 i*.— 112^25
30-50 86.50
06*25 65*76

lis ty  d łu żn e

97.70 93.70

117.50 118.25
104.75 105.75
9 3 .6 0 9 7 ,- -

110.— 110.60
101.40 102*20

90.75 «7.50
95 90 06 20
97*50 98 2 j
97.30 9 8 . -
95.90 96*05

100.70 101.30
102 — — - —

100.50 IGI*—
98.— 9 9 .—
97.50 9S.50

100.20 101.20

W ęg. g a l .  k o le i em . 1870 za  2 0 0  z f. 5”/o 107.90 108*50
t  ,  ,  1878 za 2 0 0  z l.  5°/o 107.80 108.50

„ .  „ .  1887 za 2 0 0  s ł .  4 ‘Vo 97 .75  98.15

A k c y e  ln tiłk tS w  ( z a  s z tu k ę ) „

Banku A nglo austr. 120 z ł. .  . . 152A/s 153.25
P e sz t, banko luindl. 500  z ł.  .  .  1417— 1428—
Znkl. kred. d la  kundlu i przem . p . ul. * 3G9*8/* —•—
W ęg. banku k red y t. 2 0 0  zł .  .  387*—  —

,-jm str. tow . e sk . 5 0 0  z l.  . .  7 3 0 .—  735. -
Gul. bunku h ip o t. 2 0 0  z ł. .  .  3«4—  336*—

» „ d lu  handlu I przein . 2 0 0  *t. 2 00 .—
Banku dla  kraj. k oronnych  200 » ł. .  241*Va 2 4 3 —
m A u stro-w ęg . 6 0 0  z ł. . . .  915 .—  9 1 7 .—
„ Z w iązk . (Unionbank) 200 • 317*—  318*50

U zosk . banku zw ią zk . 1 0 0  z ł. .  135,50 186*—
Z m io ste n sk n  bank a IOO s ł-  . 133*75 134.—

A k c y e  p r z e d s i ę b i o r s t w  t r a n s p o r t o w y c h .

H uków. k o l. lok . (akc. p ierw .) 2 0 0  z ł . ,  2C6—  208*—
„ „ „ (akc. zukł.) 2 0 0  zl .  148* ~  152.—

K olei p ó łn .-c e s . Kerd. IOOO z ł.  m k. . 3345.—  3355.—
* L w ów -O zern .-Jasay 2 0 0  z l. .  .  292*50 293.50
„ w sch o d u .-g ftlic .-lo k n )n . 200  .  .  196 .—  2 0 0 .—
„ p ań stw ow ych  200 *1. per ulti ,  306*2‘4 — *—
,  p o łu d n iow ej 200  p er  u ltim o . , 53*— — *—
„ w ęg ier . g a t ie y j . 1. 200 z l. .  .  213 .25  213.50

A k c y e  p rzed sięb iorstw  p rzem y sło w y ch ,
G alie, knrpac. uaft. to  w arz. 500 kor. .
A ustr. T o w . g ó r n icz e  A lpiue 100 z ł.
P ra sk ieg o  T o w . że la  u . przeiu . 200
tichodniCa 500 k or ...............................................
T u reck ie  ta r  z .  ty to n iu  w . 500 fr. per. n lt. 
lT lfa il  to w . kop. w ęg la  70  z ł.

L o s y  (z a  sztukę).
B u d a p eszteń sk ie  (B asillca ) 5  z ł.
Zakł. kred. d la  li. 1 p . po 100 z l. ,
Cl ary 40 z ł. m k ......................................................
Tow . żeg . n a  Dunaju 100 z ł. m k. 4'Vo .
P o ż y c z k a  111. Insbruku 2 0  z ł. , .
L osy  m . K rak ow a 20  z l. . . .
P o ż y c z k a  iu . Lubiany 2 0  m l.*.
(}feu  40 z ł. . . .  .  ,
Palffy 40 z l. m k.....................................................
Czerw , k r sy ż a  au str. tow . 10 » ł. .  ,
C zerw , k rzy ża  w ęg . Iow . 5  z l.
Losy fund. arc, liu d o lfa  10 z l. . ,
Halina 40 z ł. m k .....................................................
P o ży czk a  h i. H alzbuig* 20 z l.
Ht. G en o is  40 zł- m k.

400.-
a s  s -s  o
2 5 9 .— 1272
83 6 .— 83 6 .—
142*Vt — . __
190. - 192*—

6 ,80 7*40
2 0 0 .— 200*90
6 8 .— 99*—

162. - 170.—
8 0 .— 31.—
2 7 .— 27.50
24.— 2 5 .—
6 7 .— 6'8.—
64.75 65*50
20.10 20.70
11 .— 11.30
2 8 .— — .—
85.50 86*50
28.— 29. —
8 4 .— 85.—

Pozńk u i. tfta u ish iw o w ii -U zł . » 5 5 .— 6 4 .—
n i. T ry esto  100 2 1. m k. 41,a‘v'o 165.— . ------
« i .  .  50 kL 4°,o — •___

W&ldatefuH 20 * i. m k......................................... 6 0 .-* ~ ~

W  n  1 i i  t  y .
DuUjit. cesa rsk i 6*69 5*71
Auetr. w ęg . 8 guld. ałotA ntooetA .
20-frauków kA . fl*56l/» ^•57Vf
20-mArkówkA . 11*79 11*83
K ossyjsk i półfuiperyAł
N iem ieck ie  bank noty zu 100 m a ia i 69.0*2 69.05
W łosk ie  b an k noty  za 100 lir . 44*50 44*60—
IU funtów  ster lln g ó w  , 120*46 120*70
Lubi# (z a  1 0 0  rs.) . . .  s 127*50 127*75

B e r l in , 2 czerwca:
P ozii. l is ty  za sta w n e  4 p roc. Bery n 0 —l t  .  102 —

» • .  3 1/* Proc. * gg*__
a * ,  U p roc. B ersa  A .. .  ,  88 .20

P ozn . lis ty  ren to w e  4 proc. . . . . .  102*~—
8V» proc, * 97.9)

P o zn . o b lig a c y e  pro w. ip /a proc, . . .  —
Bu b le ( 1 0 0 ) ...................................................................210*85
A ustr. b ank n oty  (100) . .  , .  . U)3*05
L isty za sta w n e  K ról. PoJsk. 4 l/z proc- . ,  .  100 2-t

W arszaw a, dnia 2 czerwca:
L isty Ilk w idac. K ról. P o lsk . d u że  .

,  » * » drobne
K os. P oż. P ie n i, i  roku  1864  

„ ,  „ ,  1866 
O bi. prem . lianku sz la c h e c k ieg o  . 
L isty  za st. T o w . kred. z ie m sk . duże

„ ,  „ drobne
,  ,  m iasta  W arsaaw y ser. VII.

4*/» proc.

100.20 
99 90 

2 8 9 - -
254.50
210.50
100.50

looiłft
8.40

Petersburg*, dnia 2 czerwca:
R o s y js k a  pożyczkA nrem , s r . 1864 , 2 8 6 .- -

„ _ z r. 1866 , 2 5 3 .-/a
L is ty  BAHt, Tow . kred . ziem . Kr. polsk . 100.60

» • r o s y js k ie
k ijo w sk ie 9 8 .s/8
w ile ń s k ie 9 8 J 'i
ch a rk o w sk ie  , 98,^ i

* m c b e r so ń sk le  . 100*—
w b esarab .-tauryila . , . 99.50

10
P* D. B6BGT*YKlN*

P O W I E Ś Ć .

Marya Dienisówna teraz dojtiero zauważyła pię­
kność budynku. Kiedy jechały z Ja łty , przysłaniał 
gu zmrok wieczorny. Patrząc na pałac, wpadała 
w lepszy humor. Z prawej strony widać było część 
kwiatowego ogrodu. Zewsząd wyglądały magnolie, 
(rododendrony, azalie i laurowe wiśnie. Zapropono- 
[Wała matce, by przejść się po ogrodzie i oglądnąć 
«ale, jeżeli opuszczają. Wiedziała, że pałac stał 
pustką. Matka nie chciała iść: gorąco, zresztą wszę­
dzie potrzeba dawać na wódkę. Marya Dienisówna 
doszła sama, za furtką spotkała ogrodnika, zapytała 

o drogę do pałacu i natychm iast znalazła mar- 
lhhrowe schody z lwami, prowadzące na terasę nad 
hiorzein. Przez dziesięć minut zachwycała się fasa­
dą, zdobną w baszty i arabskie napisy, izeźbione 
w surowym kam,eniu Nie chciało się jej wierzyć, 
że tc nie dalekie cudze Południe, nie Włochy, ale 
Rosya... W dole morze gorzało w słońcu, i tyfko na 
samej linii widuokręgu ciągnął się inny pas jego 
\v głąb bezdennego nieb i. Dochodzi ją  zaledwie do­
słyszalny szum morza. Białe, mięsiste kielichy ma- 
gnolij k tysalw się na łodygach. W  ogrodzie klomby 
były świeże i jakby radośne. Bardziej na prawo, 
trochę niżej CzĘnifiła włoska weranda, cała okryta 
roślinnością.

XIX.
Zachciało się jej zostać tutaj, w cieniu, pod 

ściana winogradu, prży wschodniej fontanie, umie­
szczonej w murze. Usiadła, zamknęła oczy i popa­
dła w zadumę. Naehwilę oderwała się od wszystkiego, 
pd matki, od obrzydliwego życia tam w domku, otl 
Lj niepotrzebnej wycieczki do Jałty ...

Nozdrza rozdymały się jej z lekka. "Wdychi- 
wała powietrze, nasycone zapachami kwiecia i zie­
leni. Uczuło, rodzaj upojenia i pomyślała: „a prze­
ciw  to przyjemnie upajać się czemkolwiek... wszy­
stko przepada.!11 Tam, gdzie one’żyły,. n ieczuła nigdy 
takiego upojenia wśród rozkosznej przyrody.

Jeszcze dwie —  trzy minuty, a rozpłacze się.
— Salonów teraz oglądać nie można. Tatarzyn 

poszedł gdzieś, on ma klucze... koło piątej, mul wie­
czorem, —  mówił do niej ogrodnik.

Prędko otworzyła oczy, wstała, podziękowała 
mu i poszła na górę znowu po marmurowych scho­
dach. Gdyby nawet miała jakie pieniądze, zawahałaby 
się, czy dać mu na wódkę? W yglądał na studenta 
agronoma.

Po płytach, ułożony® w deseń, podeszła do 
kryształowych okien i przyglądała się wewnętrznemu 
urządzeniu jadalni. Cudownie wyglądały dwie ogro­
mne, pstrokate wazy japońskie ustawione po obu 
stronach kominka. Przykuwały do siebie wzrok.

I  nagle, poczuła gorycz ja k ąś ; złość ,ją nawet 
ogarnęła. Więc są tacy szczęśliwcy: mają zamki 
zaczarowane —  i mieszkają w nich nawet! Gdyby 
przynajmniej miała swobodę — nic zazdrościłaby 
tak  wszystko. Czyż nie lepiej i nająć Się za p ra­
czkę, a na odpoczynek przychodzić tutaj, zachwycać 
się tymi widokami ślicznymi, oddechać powietrzem 
wuuuem, patrzeć na morze, na niebo, na kwiaty, na 
marmurowe ozdoby?

— Quelle boarde! — wymówiła nagle i skarciła 
siebie za „głupotę", wykręciła się na obcasie i leni­
wie podążyła ku furtce.

Matka już się gniewała.

XX.

Konie dawno napojone. Mikołaj żuł coś i p rze­
biera! nogami, siedząc na kufrze.

— Toujotirs des rerasseries! — powiedziała 
m atka i obróciła się do córki plecyma.

— W istocie — pomyślała dziewczyna —■ same

tylko reectssenes... Po co ? trzeba brąć co jest. Może 
być, że w tej Jałcie...

Nie dokończyła i nazwała siebie „idyotką" i 
gorzki uśmiech zawisł na jej ustach jaskrawo czer­
wonych i wypukłych.

Upał zaczynał męczyć także i konie. Droga 
stawała się coraz piękniejszą, ale oko dziewczyny 
przyzwyczaiło się już do koloru gór. do bladości 
cyprysów i do złota porannego morza. W  dwóch 
miejscach Mikołaj zatrzymywał swoją trójkę, stawał 
i ręką wskazywał na dół.

Biały szkielet pałacu w spalonej Oryandzie 
rysował się łagodnie na tle zieleni. Piękność okolicy 
zmusiła nawet Olgę Jewgrafowę do powiedzenia:

—  C'est k im  jo li!
Ale eórka spoglądała już zamglonemi oczyma, 

i na skalę z latarnią morską, i na gęstwiny parku 
z jego pagórkami i dolinami. Jeszcze obojętniej spoj­
rzała z kolaski na rozrzucone po pagórkach niskie 
budynki Liwadyi. Milczała, kiedy matka, nie zw raca­
jąc się ku niej, powiedziała:

— Je n i ałtendais a quelqi{e chose de plus 
(jrandiose /...

— Ja łta ! Patrz pani! — krzyknął Mikołaj i 
uderzył dyszlowego z prawej strony.

Marya Dienisówna podniosła się trochę z sie­
dzenia Miasteczko rozłożyło się prześlicznie nad za­
toką, tonąc w sluu.cn wśród delikatnych kolorów 
drzew i kamieni. Na kilka sążni od brzegu w od# 
była ciemno-sznaragdowa, a małe falki, uderzając o 
kamienie, rozbijały się na pianę, która wyglądała 
jak  troki niebieskiej, pofałdowanej tkaniny. Na górze 
— i boga cerkiew... na stokach — balkony i wie­
życzki dwie, w dole — cały łańcuch wesołych du- 
mów, płócienne dachy łazienek, przystani i kawiarń 
a dalej — biała z czaruem, okrągła sylwetka statki.

Przez minutę opanowało Maryę Dienisownę 
uczucie zadowolenia.

(C. d. In ).
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a r ty s ty c z n o  -  literacki.

N o c  K s i ę ż y c o w a .
Ta odwieczna czarodziejska leerya z prze" 

pyszną dekoracyą ' górskiej sylwety, z akcesoryami 
mgły na wąwozach i rzeki rozlanej drżącein, migotli- 
wom srebrem na dolinie, z słodkim zapachem bzów 
w pełnym rozkwieio i odgłosem fujarki z oddali.

Z oblanej światłem werandy patrzę na te  cuda 
i bunt jak iś wstaje we mnie, jakiś egoizm wobec 
tej wspaniałej scencryi, bo co j a wstawię w te pa­
radne ram y? — Nie mam nic —  nic!

Coś się we mnie zamyka, jakiś chłód mnie 
ogarnia, jakaś obojętność tw arda dla tej przyrody 
tak odświętnie strojnej, z tak wytwornym przybra­
nej artyzmem —  nic nie mamy wspólnego. Idę do 
pokoju, spuszczam story, zapalam lampę, będę 
czytać.

Biorę książkę, ciężka taka, blask lampy, mnie 
razi, zasłaniani oczy i słucham ciszy.

Jakaś srebrność sypie się w około i rośnie, 
jakieś wonie płyną lotne zdaleka, noc księżycowa 
przyszła tu  za mną, dawna, ta  jedyna !

P rzy białej fui tce ogrodowej olbrzymia agawa, 
jak  ornament kamienny, wygina w powietrzu swe 
ogromne liście, heiiotrop pachnie słodko, opodal ra ­
baty reżeay i lewkonii. Długą, jasną ścieżką przeci­
nającą rozległe trawniki, idziemy we dwoje, powoli. 

hv milczeniu.
Czarna brama lasku nas obejmuje, ciemno tam 

i chłodno, tylko plamy" światła, na ścieżce znaczą 
d ro g ę ; idziemy w prawo, za chwilę znów pełna 
jasność i widok otwarty na d a le k ą — daleką równinę 
Jak kwitnących za ogrodem; ciepło wieje od nich 
i zapieli siana. Siadasz na niskim płotku, twarz 
twoja w cieniu zupełnym, tylko oczy fosforycznym 
blaskiem migocą. .Ta patizę w dal przedemną i w dal 
przyszłości, co aż w wieczność bezbrzeżną zapada 
i tam jeszcze czuję moc tych oczu nad mojeiu 
istnieniem.

Idziemy dalej, w morw alei wietrzyk słodkie 
jagody rzuca nam na włosy, a zdała białe róże wi­
tają  nas, pochylając głowy. W arkadach dzikie 
wina tworzą fantastyczną świątynię. Słowiki tu śpie­
wają chórami, chwilami wy li ucha śpiew ten jak  pła­
czem namiętnym, jak  łkaniem rozpaczy, czasem 
akcentem słodkiego pytania zawisa w powietrzu, 
a róże pachną za mocno — za m ocno! Arkady 
lekko rysowany cień rzucają pod nasze stopy na 
ścieżkę, jak  mgliste girlandy. Chcę usiąść na ławce, 
ale lekko pociągasz mnie dalej.

Czarna ściana świerków' wyciąga do nas ra ­
miona i jasne zielone palce muskają mi czoło. Opo­
dal altana z brzozowych pni jak  srebrna, nie wcho­
dzimy do niej, białym mostkiem mijamy potok aż 
do wystawy cieplarnianych krzewów. Tu siadam, ty 
osuwasz mi się do kolan i głos twój szepce: nie-
zaponmisz —  nie potrafisz!

Słyszę ten głos jak kia jawie, jes t tuż kolo 
mnie, ziywam się od stołu, książka upada z łosko­
tem, szybko wychodzę na werandę w ten srebrno 
magiczny przepych i patrzę — i słucham. Prze- 
deniną tylko kopia raz znanego arcydzieła, jakiś 
glos jęczy skargą żałosną: to pies moj z wyciągnię­
tym w górę pyskiem wyje do księżyca.

Chodź przyjacielu — pójdziemy spać.
W. M.

Z  l i t e r a t u r y *
• /

=  Roger lir. Ł u b i e ń s k i :  General Tomasz 
Pomian tu1. Łubieński. "W arszawa 1809. Tom I. 
str. 514. Tom II. str. 539. 8°. Tytuł tego dwutomo­
wego dzieła powinien właściwie brzm ieć: Listy gene­
ra ła  Łubieńskiego. J e s t  to bowiem nie biografia, 
jakby z przedmowy wnosić można, je s t po prostu 
zbiór wielkiego mnóstwa listów, przeważnie samego 
generała, a nieco także i innych członków rodziny, 
zaopatrzony tu i ówdzie krótkimi, przeważnie plyi- 
kiemi a zawsze panegirycznj mi komentarzami. Listy 
sięgają aż po rok 1848, obejmują Księstwo W arsza­
wskie, Królestwo Kongresowe przed listopadem, po­
w itanie listopadowe i smutne czasy mikolajowskie. 
Szkoda, że tak  bez wyboru wydrukowano wszystko, 
nawet takie drobiazgi ze spraw i stosunków osobi­
stych i towarzyskich, które nikogo zająć nie mogą. 
Mają więc to dwa tomy wartość mateiyalu, z któ­
rego dopiero bardzo krylyezme dobyć trzeba to, co 
się da historycznie zużytkować.

== Prawie równocześnie z powyższą książka 
pojaw ia się druga, odnosząca się do rodziny Łubień­
skich. Je s t to bezimiennego autora rzecz. p. t. „Kon­
stanty Ireneusz Pomian lir. Ł u b i e ń s k i ,  biskup 
sejneński", napisał ***, Kraków, nakładem ks. Jan a  
Ścieborskiego, 1898, str. 454, 8-o. Autor rozporzą­
dzał bardzo obfitym materyaleni do skreślenia dzie­
jów tego, bądź co bądź, niepospolitego księcia ko­
ścioła, jakim  był biskup Lubieński, oprócz tego ma- 
eryalu rozporządzał także wielką ilością wrażeń, 

jak ie  odniósł z osobistych, a widocznie bardzo bli­
skich stosunków' z biskupem. Jak  się to zfcyt często

wydarza biografom, a zwłaszcza biografom ludzi, 
należących do t. z w. „wielkich rodów, autor ideali­
zuje swego bohatera, widzi w nim samą doskonałość, 
a na wypadki, które opowiada,, patrzy oczyma tego, 
którc-go życiorys kreśli. W latach lBtiO do 1868 
wszyscy — zdaniem autora — błądzili, nie bladzi! 
tylko ks. Konstanty- Iieneimz, nikt nic miał rozumu, 
nikt nie wldziai jasno, tylko on jeden. Charaktery­
styczną je s t rzeczą, żc jedynym zarzutem, jaki autor 
czym ks. Łubieńskiemu jest, że nie przyjął ofiaro­
wanego mu arcybiskupstwa warszawskiego i zrobił 
miejsce ks, Felińskiemu.

W edług bezimiennego autora, j e d e n  lir. L u­
bieński byłby mógł wówczas doprowadzić do sgody 
między Andrzejem Zamoyskim, a m argrabią Wielo­
polskim — i z nimi razem, w trzech, kraj uspokoić 
i reformy Wielopolskiego przeprowadzić. W tom 
uwielbieniu dla biskupa, sejneńskiego nie zachwiał 
autora nawet fakt, żo ks. Łubieński, nie czekając, 
zezwolenia papieża, wybrał asesora do sławnego ko 
łegium duchownego katolickiego w Petersburgu, co 
było tak  daleco sprzeczne z zasadami katolickiej or­
ganizacji kościelnej, że nawet tak  uległy rządowi 
rosyjskiemu ks. Wincenty Popiel, wówczas biskup 
płocki, odmo wił wyboru asesora. Praw da — że gdy 
z Rzymu nadeszła informacya, iż papież tego apro­
bować nie może, wówczas ks. Lubieński wybór co­
fnął, asesorowi kazar wrócić, błąd swój uznał — 
i okupił go wygnaniem i śm icuią.

W  sprawach narodowych zupełnie rządowi ro­
syjskiemu uległy —  umiał biskup Lubieński tam, 
gdzie szło o jego godność biskupią, czasem nawet 
postawić się hardo, wyczerpawszy wprzódy wszelkie 
środki bardzo zręcznej nieraz dyplomacji, w czem 
były mu pomocne rozlegle jego stosunki, światowa 
ogłada, znakomity dar wymowy. Historya jego je s t 
jednym dowodem więcej, że w stosunku ? rządem 
rosyjskim wszelkie dypkmiatyzowanie nie na wiele 
się przyda — carat żąda bezwarunkowego posłu­
szeństwa i poddania się , a mściwa jego ręka dosię­
ga nawet najuleglejszy cli, gdy się odważą postąpić 
nic według rozkazu, ale według swego sumienia.

Autor książki, którą omawiamy, twierdzi z całą 
stanowczością, że nagła śmierć ks. Lubieńskiego 
w Nowogrodzie, w drodze do miejsca wygnania, była 
skutkiem o t r u c i a .  Do sprawy tego otrucia powró* 
eimy w nineiii miejscu.

Książka bezimiennego autora je s t bardzo po­
ważnym przyczynkiem do historyi kościoła katolickiego 
w Polsce i jego walki z uroszczeuium i zamachami 
rządu rosyjskiego.

== W arszaw ska Biblioteka d zid  wyborwiryrh 
znakomicie spełnia swe zadanie. Przynosi ona. po ce­
nie niesłychanie niskiej (30 ct. za spory toin) dzieła 
literackie istotnej wartości — umożliwiając tym spo 
sobem nawet ludziom niezamożnym korzystać z tego 
dobrodziejstwa, jakiem  jest dla umysłów ludzkich li­
tera tu ra  w szlachetnem  pojęciu wyrazu.

Ostatnie zeszyty Biblioteki przyniosły z litera­
tu ry  polskiej wyborną dwutomową powieść Kajetana 
Kraszewskiego „Bartocliowski" wybornie odzwiercie­
dlającą na tle zajmującej fabuły życie szlacbcckic- 
z końca X V I I I  wieku.

Następnie przyszła kolej nfi Don Kiszota w prze­
kładzie Zakrzewskiego. — Jestto  wierne tłumacze­
nie tego arcydzieła literatury, które nigdy nie straci 
swej wartości, a które u nas znane je s t przeważnie ze 
skróconych tylko streszczeń. Przekładu tego wyszh 
już 4  tomy-

Prawdziw ą ich ozdobę stanowią liczne ilustra- 
cye odtworzone ze zuakomity cli rysunków Dorego.

Zauważyć jeszcze wypada, że Biblioteka obda­
rza  swyen czytelników, co tygodnia nowym tomem 
zdrowego pokarmu duchowego.

=  Edmund S. Nagauowski ogłosił pracę p. t. 
„Sny przedostatnie' (Poznań 1899). Jestto  to szereg 
poetycznych obrazów, których nicią przewodnią je s t 
stwierdzenie „koniecznośi i wyznawania czynami praw d, 
które do niedawna ludzie świeccy woleli skrytą ty l­
ko myślą tiznawać‘;.

=  „O miłości OjczrznjP*’ (Poznań 1899), rzecz 
bezimiennie wydana nakładem Bibiiteki kórnickiej, 
omawia, w zacny i gruntowny, sposób najważn.ejsze 
zadania patryotyczno, mianowicie: „szanowanie i u- 
■tizyniywanie w kraju tego, co dobre : poprawianie 
tego, co zle: zdobywanie'i przeprowadzenie w kraju 
tego, co pożądane". W ielką wagę kładzie autor na 
poprawę moralną, społeczeństwa.

=  Wyszło drukiem dzieło p. t. ,,Ver.:eiehms 
der Junstdenfondkr der P ro finz Posenu. tom I., na­
kładem luliusza Springera w Berlinie. W  tomie tym 
zamieszczona je s t także praca budowniczego rejen- 
cyjnego p. Juliusza Kohtego p. t. „Przegląd historyi 
sztuki w Księstwie Poznańskiom". W  praćy tej oma­
wia autor styl romański, architekturę kościelną i 
świecką, wyposażenie kościołów i pomniki grobowe 
za czasów stylu gotyckiego, dzieła renesansu, styla 
barocco i nowszych czasów. Dołączono też spis a r­
chitektów, rzeźbiarzy, malarzy i iunych przemysłow­
ców artystycznych. Osobnym dodatkiem uo tego tomu 
je s t mapa zabytków sztuki w Księstwie Poznańskiem, 
na której oznaczono, w których miejscowościach są 
dzieła architektoniczne poszczególny cii okresów sty­
lowych. Kohte należy, jak  wiadom o, do wybitnych 
znawców historyi sztuki w Księstwie Poznańskiem.

=  Z okazy i obchodzonego obecnie we F ran c ji 
jubileuszu Balzacui. zamieszcza Revu.e de Paris sze­

reg listów wielkiego powleściopisarza, pisanych ao 
„obcej", czyli p. z Rzewuskich Hańskiej, k tóra pó- 
żn.ej połącz.,la się z Balzakiem związkiem małżeń­
skim. Pierwsza część korespondencji zawiera listjj 
z okresu r. 1889---1841. Były to dla Balzaka, lata 
ciężidej pracy i nieziiośnysli kłopotów pieniężnych. 
Opisy łych klopotow, utarczek z wierzycielami, za­
targów z rządem i sądami — wypełniają korespon- 
den-y-ę, rzucającą wielo nowego światła ua serdeczny 
stosunek, łączący Balwaca z naszą rodaczką.

=  Nakładem księgarni A. G. Duhowskiego 
w Warszawie wyszły szkice historyczne WTaIerego Przy- 
borowskiego p. t. „Z przeszłości W arszawy". Autor 
w przedmowie wyraża nadzieję, że szkice te, drako 
w aue w rozmaitych odstępach czasu, w różnych pis­
mach peryodycznych, a zebrane w jedną  całość n ie ­
jednem u przypomną przeszłość miasta bardzo u m ia r ­
kowanie dotychczas przez historyków opracowaną. I te 
więc luźne obrazki, podnoszące niektóre mom enta tej 
przeszłości,  niewątpliwie zostaną życzliwie przyjęte.  
T reść :  Życie miejskie w W arszawie w XVll-tym 
i W H I- ty n i  wieku. —  Życie klasztorne. —  K ary boże. 
Szwedzi w Wmrszawie w r. 1G55 i 1702. —  Cudzo­
ziemcy w Wkarszawie w XVII XVIII w. —  Żydzi 
w W arszawie. Str  2G6, W arszaw a 1899 r

=  „Odczyty popularno naukowe" E. Macha, 
z niemieckiego przełożył Stanisław Kramsztyk. 1 Cha­
rak te r  ekonomiczny badań przyrodniczych. 2. O prze­
obrażeniu i przystosowaniu w myśleniu przyroduiczem. 
3. O zasadzie porównywania w fizyce. 4. O wpływie 
okoliczności przypadkowych lut rozwój odkryć i wyna­
lazków. Wydawnictwo Przeglądu Filozoficznego. Str. 
127 Łódź, 1899 r.

'Flieatralut.
==- D ram atyczna li te ra tu ra  polska w A m eryce  #».* 

całkiem odrębną fizyognomię. Masze sztuki są  dla ta m ­
tejszej publiczności za wytworne, poniekąd za mądre. 
Ledwie prześlizgnął się przez deski „Kościuszko pod 
Racław icam i“ , „Kiliński" (Fiszera) i „Em igracya chłop­
ska"  Natomiast większe powodzenie m aja  sztuki m ie j­
scowe, p rzerabiane z powieści Schmida Krzysztofa, jak 
„Św. Genowefa". Głównym dostarczycielem sztuk je s t  
S. Zaliajk iewicz; napisał icli kilkanaście. Po nim idą 
X. Józef Geburowski i p. Jalcs. Niektóre pogrzebano 
odrazo, ja k  np. d ram a t  „Związkowiec". Obecnie wojna 
hiszpańsko-nm erykańska dostarczyła naraz dwóch utwo­
rów. W wielkiej hali przy ulicy Bradlej w Chicago, 
popisuje się redaktor  Narodu Polskiego S. Zahajkie- 
wicz d ram a tem :  „Za wolność i miłość". Jednocześnie
w hali WTa!ska wystawiono d ram a t :  „Za w o l n o ś ć "

— .óre) pióra S t .  B a r s z c z e w s k i e g o , - redak to ra
Z t j o d y .

=  W teatrze Karola w W iedniu, jako jedua  z o- 
statńioli nowości weszła ua  scenę, „Rodzina Strebersdor- 
i ó w " kollondeifa ,  karykatura lny , tracący już pornogra­
f ią ,  obraz z życia niemieckich jnnkrów na Pomorzu, 
jako sztuka bardzo siaby. Ponieważ wieś należąca do 
tych Strebersdorfów leży, ja k  pas tor  powiada, „gdzioś 
nad polską g ran icą" ,  więc pewne dzienniki wiedeńskie 
nie w aha ją  się napom ykać  i 7 tego powodu o gol- 
nische W irtschaft!

=  Parysk i Theatre dii Gymnase wystawi! t rzy ­
aktowy d ram a t  sa tyryczny M Pro\vins’a Les Dógene- 
rńs. Sztuka ta, p isana z wielkim ta le n te m , ale bardzo 
nierówna w budowie i nastroju, przypomina tłem i 
tendencyą fan tastyczną powieść Zacharyasiewicza „Orion 
i C hrysan teina".  Autor chciał przedstawili tegoczesu., 
świat paryski,  k tórem u formy przyzwoitości zastępują 
moralność, i w ykazuje  głęboki kontrast pomiędzy rzo 
czywistą moralnością a je j  zewuętrzuemi pozorami- 
P u b l i c z n o ś ć  przyję ła  d ram a t bardzo przychylnie.

=  Tea tr  paryski Oeuvre wystawił d ram at na 
tlo życia bizantyńskiego w czterech aktach wierszem 
p. t. „Faus ta"  przez P aw ła  Sonniera. Je s t  to pseudo­
nim... prokuratora z O r le a m i , lecz p rokura tor  ten 
w dunj  111 wypadku myślał tylko o sztuce, u twór a r ty ­
styczny dość 11111 się powiódł. T reśc ią  d ram atu  są 
zbrodnie tauce-rki Fausty ,  którą miłość księcia Saleruo 
wynosi na stanowisko panującej. T ru je  ona męża, w y­
daje swą córkę Adelę za swego kochanka 1 wspólnika 
Gannysa, wreszcie ginie wraz z nim pod ciosami obu­
rzonego ludu. W roli F aus ty  w ystąpiła  nowa wscho­
dząca gw iazda sceniczna, p iękna panna Cora Lapar-  
cerie z Odeoim.

Drukarnia  „SŁOWU POLSKIEGO" w e  Lwowie
C horążczyzna 17—li),

przyjmuje wszystkie roboty w zakres drukarstwa 
wchodzące i wykońoza takowe szybko, czysto 

1 po umiarkowanej cenie.
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